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    KŁOPOT Z PIENIĘDZMI


     


    — Coż teraz zrobię z moim kapitałem?— mówił do siebie p. Rafał, po przeliczeniu znalezionego w biórku złota.— Siedem tysięcy dukatów!.... Taką summą należycie obracać, nie mała sztuka.... Oddać w lokatę, a za procent wziąć jaki folwark w dzierżawę ?... Trafiłbym może na niepewną ewikcję, lub na aktora pieniacza, podobnego owemu Łowczycowi, który mię tak srodze oszwabił.. Zostać zastawnikiem, nie nazbyt większe bezpieczeństwo, jak tego mam przykład na mym ś. p. ojcu, który najniesprawiedliwiej ze swej zastawnej possesji został przez nie poczciwego dziedzica wyrugowany i z wyroku nie sumiennych sędziow skazany na utratę części swojego kapitału ... Zepsucie obyczajów , wolnomyślność i bezbożność, z pałaców wielkich panów zstąpiły , pożal się Boże! i do szlacheckich domów, a krajowe klęski obalając fortuny, uprzedniemi zbytkami już nadwątlone, popychają ludzi zdemoralizowanych w kałużę ma tactwa i szalbierstwa jakiemi się oni kalać nie sromają, byleby tylko jakimkolwiek sposobem wydobyć się z biedy, którą samochcąc swawolnie na swe sprowadzili głowy. Ktoż dawniej w naszej poczciwej Litwie słyszał o exdywizjach ? A dziś, jedno tylko czekaj, aż cię twój debitor magnat zapozwie przed sąd exdywizorski zjazdowy, złożony przezeń gwoli jego widokom, abyś za gotowy twój pieniądz, coś mu w dobrej wierze, jak uczciwemu i panu z panów powierzył, dostał z exdy wizji obszar piasków lub bagien, albo został ulokowany pośród kilku innych kollokatorów i wystawiony na nieskończone z niemi zatargi. Byłeś li zastawnikiem , to cię tak okroją , że possesja nie będzie warta połowy summy zastawnej. Zgoła, tak lub owak, stracisz potężnie. Dawniej bywało chociaż się jaki pan i zadłużył, strzegł się przecie zabrnąć tak głęboko; żeby na zaspokojenie kredytorów nie starczyło mu funduszu. Układał się z nimi w czas, sprzedawał wsi i kończył rachunki honorowie jak przystało człowiekowi wysokiego rodu i nieposzlakowanej uczciwości. Czemuż się wówczas biedna szlachta nie miała ubiegać o względy możnych panów, i uważać za łaskę , gdy raczyli brać od niej pieniądze na procenta ? Szczęśliwe te czasy minęły , prywatny kredyt upada, o nabycie nieruchomego majątku coraz trudniej, bo się odłużone dobra nie sprzedają ale exdywidują , czyli taxu-ją, gwoli interesowi właściciela, we dwoje i więcej nad realną ich wartość ... Przejdzie rok, a może i drugi , nim gdzie się odkryje dla mnie dogodne nabycie wioski , tym czasem moje 140,000 leżeć będą bez procentu, a żyć mi przyjdzie z kapitału, co złym jest bardzo rachunkiem! Ot, widzę że i z pieniędzmi człek ma nie mały kłopot. Nieraz w nocy zrywam się ze snu, mniemając że słyszę iż się ktoś do okna dobiera; we dnie znowu strach, żeby jakiem słówkiem nie zdradzić tajemnicy biórka... Dybalewicz słowa nie złamie z dobrej woli, ale może bąknąć o tem przez sen, a byle żona jego cos usłyszała, ha ! już wtedy po sekrecie: wnetże baba przerobi sen męża na jawę, i rozbębni o moich skarbach ... Okropny zgon Łapcewicza stać mi będzie ciągle przed oczyma, dopóki będą leżały te jego czerwońce, Bóg wie jeszcze czy poczciwie nabyte ? Prawdziwie, dzieje się ze mną cos jak z owym szewcem w starej powiastce , który dopóki był goły, śpiewał sobie wesoło przy robocie, a kiedy mu sąsiad, hypokondryk bogacz, dał worek złota pod warunkiem żeby śpiewać przestał; stracił nieboże wesołość, dręczył się trwogą o całość swego skarbu i wprędce odniósł go bogaczowi aby wrócić do ubóstwa, a razem do wesołości i pokoju ... Gdyby mi Bóg dopomógł znaleść dla Jagusi poczciwego a rozumnego chłopca na męża , oddałbym dzieciom pieniądze , sobie zaś tyle tylko zostawił, żeby przy pracy żyć w błogiej mierności. Innego sobie szczęścia na tej ziemi nie wyobrażam i wcale nie życzę.—


    Takiemi myślami zajętą mając głowę, wypatrywał Miłaszewicz już to wioski do kupienia, już młodzieńca według swego serca do zaswatania Jadwidze. O tem i owem naradzał się z wiernym swoim druhem, lecz jak na przekorę, ani dogodnej kupli, ani takiego, jakby chciał zięcia, los mu nie nadarzał.


    Owoż między co dziennymi prawie gośćmi we dworku Dybalewicza był jeden z wileńskiej Palestry nazwiskiem Pokusowicz, biegły prawnik, nie ubogi, bo mający własną kamienicę przy ulicy ś. michalskiej , człek półwieczny, doskonały marcowy kawaler, z rumianą twarzą, z zaokrąglonym brzuchem, humoru jowialnego, galant z damami , wreście nie zlej, jak na patrona, reputacji. Temu to jegomości wpadła w oko Jadwiga Miłaszewiczówna. Podtatusiałym adonisom podobają się szczególnie młode , ładne a skromne dziewczęta; każdy zaś adwokat, łacno się poznaje na rozumie panny, chociażby z urywkowych jej w rozmowie słówek. Jadwiga z uwagi na wiek Pokusowicza brała jego zalecanki za wybryki wesołego humoru, za hołd, jaki on zwykł był składać każdej młodej kobiecie, śmiała się tedy z deklamowanych oratorskim etylem komplementów i czułostek, nie domyślając się wcale istotnego tej galanterji znaczenia. Jemu zaś ta wesołość zdawała się być dobrą wróżbą, a szczery uśmiech miłym dziewczęcia liczkom, tyle dodawał wdzięku; że marcowy kawaler uczuł coś dziwnego w sercu. Dnia więc jednego znajdując się z Dybalewiczem sam na sam, tak się doń odezwał:


    — Będziesz się śmiał panie Anżgary, kiedy waszmości powiem, że zamyslam wpisać się do bractwa żonatych.


    — Ani trochę przyjacielu. Cieszę się owszem że wczas jeszcze o tem zamyslasz. Wkrótce bowiem możeby już było za poźno.


    — Ha! bodaj już minęła dla mnie ta pora. Pięćdziesiąt lat z okładem, to nie fraszki! W tym wieku według przysłowia, djabeł już mi swatem; ale inne znowu przysłowie naucza, że praestat sero quam nunquam *) a ślepy bożek miłości, z którego dotąd żartowałem, złapał mię naresztę w swe sidła. Krótko mówiąc: zakochałem się po same uszy w pannie Miłaszewiczównie.


    — Chwalę twój gust rejencie— rzekł na to Dybalewicz — śliczne, całą gębą dziewczę.


    — I rozumne i dobre — kończył Pokusowicz,— ale dodaj: młodziuchne, kwiatek wykluwający się zaledwie z pączka. Otoż tu sęk panie bracie !


    — Jużciż byłoby jakoś lepiej, gdyby ona lat drugie tyle sobie liczyła; ale nierówność wieku, nie jest wszakże przeszkodą, jak tego już mamy przykłady.


    — Nie mów mi o przykładach , bo mógłbym pod tym względem zacytować wcale nie pocieszne, nie zachęcające. Małżeństwo, podobne jest do gry w ślepą babkę: nie wiesz kogo złapiesz. Ta niepewność wstrzymywała mię dotychczas od stanowczego na tej drodze kroku. Dałoż mi licho wlepić wzrok w niebieskie oczy Jadwigi! Istne w nich czary; coś tak słodko przenikającego do głębi duszy, że się człek czuje jakby zachwycony, że już sobie rady dać nie może, i śpiący nawet o tych oczach marzy!


    — Oho! to już nie żarty — odrzekł p. Anżgary zażywając tabakę. — Przyszła kryska na matyska, nosił wilk, niosą i wilka. Wpadłeś waszmość do jamy, którąś sam wykopał. Trzeba już się żenić.... ale, ale, pewnyżeś wzajemności ? —


    — Mam przynajmniej nadzieję. Bo, uważ tylko; dziewczyna skromna, wstydliwa jak mniszka, a przecie odemnie nie ucieka, ba! nawet patrzy mi śmiało w oczy, i uśmiecha się, gdy do niej palę koperczaki; a kiedym się żalił na srogi ból serca, przebitego strzałami, które siedzący w jej oczach amorek ciska bezustannie; wiesz co mi odpowiedziała?... oto: że lalka którą w jej źrzenicy dostrzegam; jest, jak we zwierciedle , odbiciem własnej mojej twarzy, że tedy mam chyba siebie za amorka i sam do siebie strzelam. Co za dowcip w dziewczynie!


    — I na tem to fundujesz swoje nadzieje? — zapytał Dybalewicz ściągając usta do śmiechu.


    — Naturalnie. Alboż nie uważasz , że ulokowała mój obraz w swych oczach, to już tak dobrze, jak w sercu. Użyła tu metafory dość zda mi się jasnej. Mało tego: słucha z przyjemnością, gdy śpiewam, przygrywając na gitarze czułe Karpińskiego pieśni. Aha!..bukiet z róż i jaźminu, który jej onegdaj ofiarowałem, wąchała długo i włożyła potem w dzbanuszek z wodą. Jeżeli to nie dowodzi wzajemności, to już nie wiem, czegobym więcej mógł żądać. —


    — Może być. Ja się na tem nie znam ale myślę, że się waszmość możesz podobać, boś człek wcale porządny, grzeczny, wesoły, nie przestarzały i majętny. Wszelako radziłbym mocniej się jeszcze o wzajemności panny przekonać.


    — Alem ja tego tak już pewny, że śmiem prosić waszmość za swata.


    — Z ochotą, i daj Boże szczęśliwie! Marcowy kawaler odszedł z dobrą otuchą, a Dybalewicz rzekł da siebie.


    — Czy mu djabeł dopomógł zwietrzyć złoto pod ubogim fartuszkiem, że pod starość tak się razem zapalił? On, który przez lat 30 mógł się był tyleż razy ożenić, a tylko się kręcił koło panien i wdówek, bałamucił, palił koperczaki, ostatniego zaś słowa nigdy nie wybąknął! Być jednak nie może żeby się czegoś domyślał. Znam Miłaszewicza jak siebie , sekret między nami dwóma tak pewny, jakby leżał o sto sążni pod ziemią. Więc tandem w starym piecu djabeł na dobre podpalił. A panna bodaj sobie z podtatusiałego adonisa dworuje... Zresztą Bógże to wie, sądzi siebie ubożuchną, nie ma więc nadziei wyjść za mąż, a tu się jej nadarza człek majętny i konsyderowany, można się odważyć, gdy ma serce jak się zdaje wolne. Zobaczymy. —


    Nie zwlekając udał się następnego dnia do swojego kuma i po krótkim wstępie formalnie rozpoczął swatowstwo.


    P. Rafał odpowiedział, ze nie miałby konkurentowi nic do zarzucenia, gdyby nie to , że trochę już podeszłego wieku, a bardziej jeszcze że jurysta.


    Ostatni ten zarzut dotknął Dybalewicza, przerwał więc z żywością, w te słowa:


    — A coż stąd że jurysta ? Ja sam przecie zaliczam siebie do rzędu prawników, i wcale się tego nie wstydzę.


    — Wybacz szanowny kumie, nie wiedziałem.


    — Masz-ci go, nie wiedziałeś! A nazywasz mię przecie rejentem? Myslisz może żem drążkowy ?— Mylisz się, bom ja aktualny sądów podkomorskich rejent, kredensowany przez nieboszczyka podkomorzego Siesickiego, assystowałem granicznej kondenscencji; to znaczy, żem jurystykę praktykował; a przecie, a przecię uchodzę, spodziewam się, za uczciwego człeka, w oczach choćby samego waszmość pana? —


    I tak się starowina rozchodził, tak się dąsał, i sapał, że p. Rafał pośpiesznie odwołał swój nie fortunny zarzut, oświadczając, iż deklarację przyjmuje pod jedynym warunkiem, że córka jego niebędzie temu przeciwna.


    Udobruchany Dybalewicz opowiedział mu rozmowę swoję z Pokusowiczem, konkludając: że lubo kawaler nazbyt może sobie pochlebia, widać przecie, że panna nie jest odeń wstrętna; to zaś każe się spodziewać, że zważywszy rozsądnie korzyści z tego dla niej wypływające związku, powolną się rodzicielskiej chęci okaże.


    — Albożeś — dodał w końcu — sam mi nie powiadał, że oddałbyś chętnie córkę porządnemu człowiekowi? Otoż takim jest Pokusowicz, a zarzut, że już nie miody, mogłaby mu zrobić panna, nie zaś wy rodzice, którym w wyborze dla niej zięcia, przewodniczy rozum.


    — Masz zupełną słuszność. Rozum każe nam rodzicom przyjąć konkurenta, lecz sprawiedliwość i miłość nie dozwalają stanowić o losie pełnoletniej córki, bez jej własnej woli.


    — Przeciwko temu nie mam nic do zarzucenia, — rzekł Dybalewicz i pożegnał kuma.


    Po oddaleniu się swata, Miłaszewicz oddał się rozmyślaniu, mając na pierwszym względzie szczęście ukochanego dziecka. Nie obchodził go wcale majątek przyszłego zięcia ; dziśby Jadwigę oddać mógł choćby i najuboższemu. Osobista wartość Pokusowicza jedynym była jego rozważań przedmiotem. Nierówność wieku, podług jego wyobrażeń, nie była tu przeszkodą; więcej by się może wahał, gdyby konkurent był młodzikiem. Professja adwokata, oto co mu się w Pokusowiczu nie podobało, bo jakoś przeciwko jurystom źle był uprzedzony. Przyszło mu jednak na myśl, że on wiecznie adwokatować nie będzie, mając i własny swój fundusik i po Jadwisi tyle wezmie, że bardzo przystojnie z dochcdów swych siebie i żonę utrzyma. — Taki zięć, — mówił sobie, — nie małą mi będzie podporą, bądź iż przyjdzie kupić, bądź zadzierżawić majętnostkę. A nuż znowu jaka napaść, proces; naturalnego w takim przypadku będę miał defensora w zięciu.... Trzpiotowaty on wprawdzie przy kobietach, krotofilny, pusty w wesołej kompanijce ale rozważny w interessach, biegły w prawie i doświadczony w procedurze; zdrów przy teru i czerststwy, co jest dowodem statecznej konduity a co prawdziwa osobliwość w patronie, nie interesowany, kiedy się z ubogą dziewczyną chce żenić, idąc jedynie za sercem i szacunkiem. To go w mych oczach nadewszystko zaleca....Tak , ale Jadwiga? Co ona o nim trzyma?.. Przypadłże jej do gustu marcowy ten kawaler? Wstrętu odeń nie ma, to widoczna, lecz dosyć-li tego, żeby chętnie oddała mu rękę?.. Trzeba ją wyrozumieć jak najostrożniej, niech się decyduje sama. O jej tu szczęście chodzi, więc na bok wszelki wzgląd inny. Na jej rozum i serce bezpiecznie spuścić się mogę. Żonie mojej dopóty nic o tem nie powiem aż się z Jadwisią rozmówię. —


    Szukał tedy p. Rafał chwili do pomówienia z córką na osobności, lecz tym czasem pani Marta dowiedziała się o wszystkiem od swej kumy, i wpadła na biednego męża z wymówkami, czemu on pierwszy nie doniosł jej tak pomyślnej nowiny. Nie było rady, musiał wysłuchać perory i przełknąć kupę nie pochlebnych epitetów, jakiemi szanowna jego połowica w uniesieniach obrażonej miłości własnej, uczęstować go nie zaniedbała. Skończyła nareszcie dyatrybę temi słowy:


    — A ponieważeś ty, jak zawsze, jesteś flegma -etyczny, ociężały i skrzepły; mnie się więc trzeba zająć tą rzeczą. A wreście córka więcej do matki niż do ojca należy. Partja wyborna, człek majętny, nie stary, dobrze urodzony i przyzwoity. Czegoż więcej trzeba? Głupstwem byłoby , ba! nawet grzechem, odmówić. Spuść się więc już na mnie , a myśl jedynie o tem, żeby Pokusowicz, w dowodzie swego ku przyszłej żonie afektu, część jaką swego funduszu zapisał jej darem przy szlubie....Ale i tego ty pono nie zrobisz, znam twoje skrupuły ; a tak przyjdzie mi i tym się interesem zająć. Dybalewicz musi dopomódz, a ty drzem sobie tym czasem i czekaj swoim zwyczajem, aż pieczone gołąbki same ci wlecą do gąbki , flegmatyku jakiś!—


    Miłaszewicz, zadurzony prawie tym nawałem słów i zafrasowany wplątaniem się niecierpliwej tej kobiety do interesu wymagającego największej rozwagi i delikatności, znalazł przecie w sobie tyle energji, że jej powiedział. Rób co chcesz, ale to ci zaręczam, że w żaden sposob zmuszać Jadwigę do oddania ręki Pokusowiczowi nie pozwolę.


    Na to pani Marta machnęła tylko ręką i poszła odszukać córkę w ogródku. Biedne dziewczę zajęte było pomaganiem Agacie w zbieraniu jakiegoś warzywa, gdy usłyszała matkę wołającą na nią po imieniu i wnet ujrzała ją samą zadyszaną, z rozognioną twarzą, na której malowało się radośne wzruszenie duszy.— To coś nadzwyczajnego , pomyslała zdumiona— miałożby nas spotkać jakie niespodziane szczęście? — I Agata podniosła głowę, wytrzeszczyła oczy i pomyślała toż samo , gdy zwłaszcza pani Marta odetchnąwszy głęboko, rzekła:


    — Dobra, przednia nowina, moja Jadwisiu! Bóg się nad nami zmiłował i zsyła nam szczęście.


    Jadwiga i Agata zerwały się na nogi i składając ręce jak do modlitwy, czekały w milczeniu zwiastowania, jakie też to być mogło szczęście?


    — Wyobraźże sobie, moje kochanie,— wyrzekła matka z zapałem,— że się przed tobą otwiera naj piękniejsza przyszłość.... Zgadujesz?....


    — Ani troszeczkę — odpowiedziała zalękniona cokolwiek.


    — Trusiu jakaś! ty się więc nie domyslasz, żeś dostała kawalera? Ależ jakiego?Złotego powiadam ci, złotego jak chcesz; bo i kruszcu mu tego nie brak, i złoty przytem człowiek. Co myślisz na przykład o rejencie Pokusowiczu ? —


    Jadwiga wielkiemi oczyma spojrzała na matkę, i bojazliwie rzekła:


    Mniemam że staruszek to wesoły,chociaż mię czasami nudzi swojemi komplementami i drapie uszy śpiewając krzykliwym głosem przy nie nastrojonej gitarze.


    — Otoż mi piękny portret tego, ze wszech miar miłego człowieka — zawołała matka z żywością.— Staruszek! — patrzcie na wybredną panienkę!— Człek najpiękniejszych lat i czerstwy jak rydz borowy. Taki człowiek staruszkiem się u niej zowie! Chciałabyś może młokosa, fircyka w kusym fraczku? —


    — O żadnym jeszcze nie pomyslałam, kochana matko.


    Więc pomyśl , dziecko , kiedy dobra zdarza się pora. Bo ci otwarcie powiem, sytuacja nasza tak jest okropna , tak zdesperowana, że jeślibyś pogardziła widoczną łaską , którą nam Bóg zsyła w osobie bogatego i zacnego człeka, ofiarującego tobie rękę swą i majątek. Nie zostałoby nam wkrótce jedno pójść z torbami. Na tobie więc cała nadzieja. Nie łudź się pozorną twojego ojca spokojnością. On tylko udaje, że mu wesoło, a w duszy się gryzie. Taki już jego charakter. A bardzo i to być może, że spostrzegłszy affekt rejenta ku tobie, rzeźwi siebie słodką nadzieją oczekującego cię szczęścia ; bo w twojem szczęściu zamyka się nisze. Jużciż gwałtem nie powiedziemy cię do ołtarza; ale gdy odmówisz i oddasz nas rozpaczy; gotujże się złożyć nas oboje niebawnie w mogile, a samej zostać sierotą bez sposobu na szerokim świecie....—


    Ostatnie słowa wyrzekła szlochając, a gdy płacząca takoż Jadwiga, rzuciła się jej na szyję, odetchnęła , przytuliła dziewczę do łona, i w długiej do niej przemowie, rozwodziła się nad przymiotami Pokusowicza, nad korzyściami ze związku z nim tak dla niej jako i dla rodziców, bez żadnej wątpliwości przewidzieć się dających: dowodząc oraz, że dla kobiety do szczęścia w małżeństwie daleko potrzebniejszemi są dobre przymioty męża, aniżeli znikome powaby młodości, którym towarzyszy najczęściej płochość, nie dojrzałemu właściwa wiekowi.


    Niewiasty charakteru i temperamentu pani Marty, w chwilach podniesionej czułości nerwów, stają się bardzo wymowne. Spotęgowane uczucie oddziaływa na wyobraznię, która się zapala i żywemi barwami pokrywa brak czasem logicznej ścisłości dowodzeń. Taką wymową swej matki, a bardziej jeszcze jej łzami i modły, podbita Jadwiga, nie miała mocy opierać się dłużej. Bolesnym więc wyrzekłszy głosem : — Słucham cię matko, uczynię co mi każesz — zsunęła się z jej objęcia i zemdlona padła na ziemię.


    Agata pobiegła zaczerpnąć wody dla otrzeźwienia biednego dziewczęcia, a pani Marta z razu przelękniona, uspokoiła się wnet potem, ujrzawszy córkę wracającą do zmysłów, i wmawiała sobie, że to był naturalny skutek nagłego wzruszenia młodej duszy, rzeczą dla niej niespodziewaną i nie małej wagi.— Gdyby nie te książki — mówiła sobie w duchu, — któremi od dziecka prawie wbijała ona w głowę, Bóg wie, jakie myśli o szczęściu na tym świecie, i kleciła sobie obraz przyszłego małżonka podług fałszywych wzorów wymarzonej doskonałości; gdyby nie rozmowy jej z ojcem, który takoż z łaski książek stał się tkliwym mazgajem, posłusznym więcej głosowi serca jak zdrowego rozumu; nie miałabym z nią teraz najmniejszego kłopotu. Powiedziałaby sobie:— Kawaler nie młody ale nie brzydki ; trochę brzuchaty, ale rzeźwy i wesołego humoru, będzie mnie kochał, pieścił, bom młoda i hoża, a ponieważ majętny, nie pożałuje dla mnie na wygodne i przyjemne życie.— Potem zapłakałaby przy ślubie dla przystojności, i żyłaby sobie o nic już się nie troszcząc, jakby u Pana Boga za piecem. A teraz szlochy, mgłości, spazmy! Bodaj licho te książki i nowomodne morały! No , ale fochy te przeminą, rozum przyjdzie z czasem, a w końcu dziękować mi będzie, i przyzna, że staroświecki obyczaj lepszy od nowego, co go nam djabeł, odpuść Panie , przyniósł, jak słyszałam, z obczyzny.—


    Pośpieszyła zatem uwiadomić męża o dobrowolnem zgodzeniu się Jadwigi na uczynioną jej propozycję, i nalegała nań, żeby z zaręczynami nie zwlekał. On wszakże niby przyzwalając na to, dla uniknienia sprzeczki; postanowił sobie zostawić córce jeszcze cokolwiek czasu do namysłu, i w tym sensie dał Pokusowiczowi przez jego swata odpowiedź.


    W rzeczy też samej Jadwiga po tak gwałtownem wstrząśnieniu całej swej istoty, potrzebowała czasu do zebrania sił ducha i ciała, by należycie rozważyć, co w tej krytycznej okoliczności uczynić była powinna, a co uczynić mogła. Kochać tego człowieka, wydawała się jej nie podobieństwem. Wiek jego podeszły nie byłby jej strasznym , gdyby go zdobiły wyższe ukształcenie, postawa i ruchy poważne, wesołość połączona z przyzwoitością, dowcip kierowany delikatnością uczuć, nakoniec dobroć przebijająca się w mowie,w uśmiechu i wzroku. Ale p. Pokusowicz był to sobie człek, jakeśmy widzieli, nie głupi wprawdzie i jowialny, ale wesoły jego humor przeradzał się w rubaszność. Koncepciki, któremi szpikował swą gadaninę, bywały dowcipne, lecz grzeszyły nader często złym smakiem; patrońska pedanterja przebijała się w mowie poważniejszej treści; chęć drwinkowania i szydzenia, zdradzała złosliwość, a przesada, z jaką malował Jadwidze płomień, swych ku niej sentymentów, połączona z wyrazem oczu na podobieństwo rozmiłowanego Fausta, wykazywały zmysłowy-li tylko pociąg ku wdziękom ciała młodej dziewicy. Obok tego cała jego powierzchowność miała w sobie coś nieprzyjemnego ; osobliwie dla dobrze wychowanej i delikatnego smaku panny. Chód jego , giesta, zgoła cała postawa, były nie naturalne, wymuszone, jakby złego na scenie aktora; głos w rozprawianiu krzykliwy,z kobietami zaś śmiesznie gruchający, a chęć podobania się dowodziła w podstarzałym Celadonie wielką dozę próżności. Ubiór pozornie wytworny , ale mu brakło gustu, a co gorsza, niezbędnego ochędostwa. Brzydka ta wada widoczną też była we wszystkich jego przywykłościach. Chrząkał i pluł przed siebie na podłogę, nos szkaradnie ucierał w zatabaczoną i w naleśnik składaną chustkę; czochrał ustawnie szpakowatą czuprynę, a potężne ręczyska z atramentowemi plamami na palcach, o zaniedbanych paznogciach, obrzydliwie wyglądały pomimo błyszczących sygnetów i pierścieni, na to rzekłbyś chyba, służących; iżby ściągając ku sobie ludzkie oczy, odkrywały im całą szpetotę tych tak ważnych ciała człowieczego członków. Zgodzicie się więc, mili czytelnicy, że tukiej pannie, jakąśmy wystawili Jadwigę Miłaszewiczównę, trudno było pokochać takiego, jakim był p. rejent Pokusowicz, kawalera. Ile też razy obraz jego stawał jej przed oczy, wzdrygała się nieboga, i ledwieby nie przeniosła śmierci nad połączenie się z nim węzłem nie rozerwanym. Ale tuż zaraz inny, straszliwszy obraz uderzał wzrok jej duszy: nędza zagrażająca rodzicom, a z której ofiarą swojego szczęścia mogła ich wyzwolić, mogła zapewnić im spokojną starość. Dla jej serca pobudka ta dość była silną, ażeby je skłonić do każdej, choćby najcięższej ofiary; a w Jadwidze rozum i wola posłusznemi były zawsze głosowi serca. Na szczęście serce to było czyste i wzniosłemi bijące uczuciami; mogła się więc bez niebezpieczeństwa kierować jego natchnieniem.W tym razie nie obeszło się wszakże bez wielkiej w temże sercu walki. Powinność walczyła tu ze wstrętem, a gdy wyszła w końcu zwycięzko, o! jakaż ze starcia się tak okrutnego pozostała boleść! Ale coż innego, jeżeli nie wysoki stopień boleści , oznacza wielkość tryumfu cnoty?


    Utwierdziwszy siebie w tem postanowieniu, odpowiedziała Jadwiga na zapytanie swojego ojca, że rękę Pokusowicza przyjmuje z dobrej, nie przymuszonej woli, a słowa te wyrzekła głosem tak pewnym, i z tak pogodną twarzą, że Miłaszewicz, chociaż zdziwiony trochę jej wyborem; nie domyslił się prawdziwej tego przyczyny, ba! nawet posądził biedną Jadwigę o pogląd na małżeństwo ze strony więcej materjalnej, aniżeli duchowej i znalazł ją wprawdzie rozsądniejszą, lecz mniej uczuciową, niźli dotąd rozumiał. Zresztą powiedział sobie:serce kobiety było i będzie dla nas terra ignota, zagadką nie docieczoną, a dopieroż gusta tej płci tak są różnorodne, tak często dziwaczne i zmienne! Nie darmo to mówią, że byle trochę od djabła piękniejszy mężczyzna, znajdzie taką, której się podoba.


    Więc uspokojony , poszedł do kuma, by mu donieść o pomyślnym skutku jego dziewosłębstwa; lecz zaraz na wstępie spotkał go Dybalewicz wiadomością, że konkurent niespodzianie wyjechał na Żmujdź, wezwany do jakiegoś tam kompromisu, i że mu ta czynność kilka zapewne tygodni zabierze. P. Rafał zatem dalej już nie prowadził rozmowy, rad będąc poniekąd z tej odwłoki, bo mu ona dozwalała dojrzalej rzecz rozważyć. Pokusowicz był u Dybalewicza a szczególnie u samej pani w łaskach, bo umiał oboje ich rozweselać rozmaitemi koncepcikami, a co większa nieraz w jakim interesie skutecznie usłużył, stąd więc zdanie ich o tym człowieku nie mogło być całkiem bezstronne; w opinji zaś innych mieszkańców miasta, uchodził on za dobrego prawnika, nie splamionego żadną nieuczciwością, lecz powszechnie zarzucano mu pewną płochość względnie płci pięknej, nie zgodną z powagą jego wieku, a stąd nazywano go starym umizgusem. Miał się więc nasz p. Rafał nad czem zastanawiać, mógł oraz i swej córce dać jeszcze do namysłu nieco czasu.


    Pod tę właśnie porę nadeszły kontrakty w Mińsku, a ponieważ w wileńskich stronach Miłaszewicz dotąd żadnego dla kupienia nie znalazł majątku; postanowił zatem probować na kontraktach szczęścia. Lecz trzeba mu było do tej podróży towarzysza, a zaufanego przytem człowieka. Summa, jaką mu wieźć z sobą przychodziło, była wcale znaczna, drogi zaś w owym czasie nie bardzo bezpieczne. Znowu więc wprost po radę do zacnego kuma, a ten mu wręcz:


    — Za nikogo waszmości z taką pewnością ręczyćbym nie mógł, jak za samego siebie. Jeśli się więc wam moja komitywa podoba; jedźmy razem. —


    Tego też i potrzeba było kłopocącemu się z pieniędzmi panu Rafałowi. Uściskał wiernego druha, spakował jak mógł najostrożniej swoje dukaty, częścią w skórzaną sakwę, zwaną kozicą, którą się pod kubrakiem opasał, częścią w okutą należycie szkatułę Dybalewicza. Wysłuchał potem Mszę ś. w Ostrej Bramie, a tak duchowo i materjalnie opatrzony; wsiadł z towarzyszem do najętej żydowskiej bryki, i ruszyli obadwa w niewygodną o tej porze roku podróż.


    Pani Marcie ani się śniło, że się mąż wybiera do Mińska w celu kupienia majątku, i gdy kura jej powiedział, że bardzoby życzył zabrać go z sobą w tę podróż, wielce się z tego ucieszyła, w nadziei, że może się mu tam znowu nadarzy wygodna u jakiego magnata służba. Wolała bowiem z własnej żyć pracy, aniżeli liczyć na pomoc bogatego zięcia, którąby chyba tylko zgodziła się w ostatecznej przyjąć potrzebie.


    


    *) Lepiej poźno niż nigdy.


    


    

  


  II.


  MIŁASZEWICZ KUPUJE WIEŚ.


   


  Podróżni nasi, bez wielkich przygod, lecz strudzeni popsutemi w tej porze, drogami; przybyli do Mińska, gdzie p. Rafał napotkał wielu ze znajomych sobie pomiędzy bracią szlachtą, co się tam z różnych stron Litwy i Białorusi zgromadziła. Schodzono się znowu codziennie do owej znajomej mu takoż winiarni, i rozprawiano przy szklance o tegorocznych kontraktach. Skargi na złe czasy, przeplatane były skargami na zle lub wcale nie płacących debitorów, do tych zaś rzędu liczono tym razem i starostę Marnowieckiego.


  — Miałżeby p. Oczko w tym roku mniej świetnie prowadzić interesa swojego pryncypała ? — zapytał Miłaszewicz pana Poźniaka.


  — Videbis kominem, mój łaskawco i sam osądzisz, że już to nie ten błyszczący Oczko, który temu trzy lata, oślepiał kredytorów blaskiem złota i srebra, a płacąc jednym, brał od drugich na pokrycie wydatku. Dziś on już nie ma tej fantazji, o wypłaceniu kapitałów nie mówi, niecierpliwym wierzycielom proponuje zastawy, dzierżawy, a z cierpliwymi układa się o procenta. Całkiem już innej taktyki się uchwycił, bo też nie każdą sztukę posuwać do trzech razy można. Są przecie tacy, co mu i dziś jeszcze wierzą, są znowu inni, pragnący się szczycić przyjaźnią starosty, i dostępują tego szczęścia nie dopominaniem się odeń swoich należności. Sam on też tu przybył dla utrzymania z tą czeredą przyjacielskich stosunków i wywdzięczania się za powolne służby sutemi obiadami i gęstemi za zdrowie nie oszacowanych przyjaciół, kielichami. Upojeni winem i łaskawością magnata, wracają z kontraktow bez pieniędzy, lecz mają za to czem się w domu i w sąsiedztwie pochlubić. Nieszczęśliwa ta próżność szerzy się jak zaraza i zamożną przedtem szlachtę wiedzie do ubóstwa. Ojcowie kłaniali się magnatom i bogacili się z ich łaski, synowie ubożą się kupując za pieniądze rzekomy honor nazywania się przyjaciółmi zrujnowanego paniska. Ale my tym ślepcom wzroku nie poprawimy, dziękujmyż Bogu za zdrowe nasze oczy.


  — Świętą powiedziałeś prawdę panie Skarbniku — rzekł Miłaszewicz — ubolewać trzeba nad tą klassą braci szlachty, a również i nad tymi z liczby panów, co to marnują spadkowe dostatki i pogrążają się w niezliczone kłopoty , zmuszeni uciekać się do środków poniżających godność człowieka i zacność wysokiego rodu, zamiast coby w pokoju używać mogli szczodrych darów fortuny, służyć pożytecznie krajowi, być miłowanymi i szanowanymi tak od równych, jako też i niższych bez wyjątku. Boże mię skarz, jeżeli pojmuję, jaki w tem mają tacy rachunek?


  — Rachunek nasyconej próżności, a to choćby kosztem spokoju i godności nawet. Próżność ta, u wyższych zowie się ambicją. Jak prosty szlachcic przez próżność wdziera się do poufalszych stosunków z arystokratami, tak ci znowu przez ambicję usiłują wstęp sobie otworzyć do gabinetu ministrów, i do monarszych pokoi. Żeby zaś tego dopiąć, muszą wystawą i blaskiem dorównywać bogatszym od siebie arystokratom, na co gdy nie wystarczają dochody z majątku, nie ma innej rady, jak zaciągać długi. Oto najpospolitsze źródło upadku rodzin —


  Rozmowę tę przerwało wejście do izby dwóch ichmościów wystrojonych odświętnie i nie źle podchmielonych.


  — Skądże tak poźno i tak strojno mościpanowie bracia — zapytał ich ktoś z za stołu, a na to mu jeden z nich odrzekł pokręcając wąsa.


  — A dopierutko co z obiadu u Kasztelanica.


  — Marnowieckiego ?


  — Naturalnie. To też ten Kasztelanic wart dwóch Kasztelanów, tak częstuje i taki przyjacielski! Mój towarzysz był u niego raz jeszcze pierwszy, niechże powie , co to za człowiek.


  — Najuprzejmiejszy pomimo swej wysokiej godności i ogromnej fortuny — odpowie zagadnięty siadając i sapiąc.


  Poźniak trącił Miłaszewicza łokciem szepcąc mu do ucha.


  — Pierwszy ma już od dawna sumkę u starosty a drugi powierzy mu niezawodnie na tych kontraktach swój kapitalik.


  I obracając się do pierwszego rzekł : — A jakże, jeśli zapytać wolno , Cześnikiewiczu, stoją wasze z Kasztelanicem interesa ?


  — Jak najlepiej, Skarbniku.


  — Odebrałeś swoję summę ?


  — A po licha mi ją odbierać, kiedy mam w perspektywie zadzierżawić u niego część starostwa.


  — Otrzymał więc prolongatę terminu emfiteu tycznego ? — zapytał jeden z obecnych.


  — Musiał ją niezawodnie otrzymać, kiedy mi obiecał sześcioletnią tenutę — odparł Cześnikiewicz.


  — Obiecanka cacanka , a głupiemu radość — szepnął Poźniak Miłaszewiczowi.


  Miedzy biesiadującymi ten i ów się roześmiał, inni kiwali głowami a jeden zawołał.


  — In gratiam tak pięknej expektatywy, radbyrn panie Cześnikiewiczu wypić z waszmością zdrowie waszego przyjaciela Kasztelanica.


  — Z miłą ochotą, mój Rotmistrzu — odpowiedział zagadnięty, rozkazując posługaczowi przynieść wino.


  — Ale po węgrzynie, com go pił u obiadu, tutejsze wino wyda mi się lurą. Wszakże dla przyjaźni waszmość pana, służę, a kto łaskaw dopomoże nam spełnić kielich na uczczenie zacnego magnata, kochającego bracię szlachtę. —


  Poźniak dał znak Miłaszewiczowi i oba nieznacznie wymknęli się z winiarni


  Wróciwszy do stancji zszedł się p. Rafał ze swym kumem, który po odbytej w mie-ście przechadzce, czekał na towarzysza z wieczorną przekąską,


  — A ważną mam dla waszmości nowinę — rzekł Dybalewicz nalewając sobie gdańskiej goldwaserki. — Jest do kupienia dobrze ci znajoma majętność.


  — W którym Powiecie?


  — W trockim. Nie domyslasz się? Otoż się dowiedz, że zrządzeniem prawdziwie Bożem, Łowczyc, co cię ograbił, nie żyje.


  — Umarł! — zawołał Miłaszewicz ze wzruszeniem.


  — Ruszony paraliżem po przegraniu jakiegoś processu. Majątek spadł na młodego synowca. Ten nie mając wprzód nie swojego, zaciągał długi u lichwiarzy na rachunek sukcessji po stryjaszku, i tak się zaszargał; że postanowił nie czekając dłużej, sprzedać wioskę, by, za resztę, co się okroi, jeszcze sobie lat kilka pohulać. Jest on tu sam obecnie i szuka kupca. Waszmość, lepiej może niż kto inny, znasz wartość tych folwarków, nie mogliśmy więc lepiej trafić jak tutaj. Nie napróżno ci mówiłem. Spera in Deo. Łapcewicz po śmierci zostawił ci zaklęte w biórku pieniądze, Łowczyc w sam czas dostarcza wioskę dla kupienia.


  — Lecz i to i tamto, chybiłoby mię pewnie, gdybyś ty, drogi przyjacielu, nie odkrył tajemnicy biórka — rzekł ściskając kuma rozczulony p. Rafał.


  — Bóg to uczynił przezemnie, by uszczęśliwić nas obu. Dziękujmyż Mu, i wieczerzajmy wesoło, gotując się do jutrzejszego negotium z sukcessorem Łowczyca smutnej pamięci.


  — Niech Bóg odpuści zmarłemu, jakem ja mu odpuścił.


  — Amen, i do waćpana. Wódeczka ut sic, a byłaby taką i bez złota, które w niej pływa. Co bo też nie wymyślą Niemcy ! Opchawszy kieszenie ciężkiem naszem obrączkowem złotem, dają nam do przełykania partykułki tega kruszcu lekkie i znikome. Ale wódka wcale przednia, rzec trzeba prawdę. —


  Miłaszewicz się roześmiał i dla przyjaźni wiernego druha, którego gust do goldwaserki był mu znajomy; wypił sporą lampeczkę tego kordjału, a po skromnej wieczerzy, udał się na spoczynek i pomimo chrapania towarzysza, smaczno wnet zasnął.


  Nazajutrz udali się oba do kontraktowej sali dokąd przybył wkrótce p. Sawicz, synowiec zeszłego Łowczyca, szukający, komuby sprzedać majętność. Dwaj przyjaciele weszli z nim niebawnie w układy , i po kilku dniach spędzonych na przejrzeniu papierow juris et possesionis, oraz inwentarzy, znalazłszy je w porządku, dobili targu. Przegrany przez Łowczyca graniczny z sąsiadami process, uszczuplił znaczną przedtem jego posiadłość; skutkiem czego Miłaszewicz nabył fundum, z tym folwarkiem, który nie dawno trzymał dzierżawą i zapłacił ryczałtem 120,000 złotych. Zostawało mu więc jeszcze około tysiąca dukatow gotowizny na potrzebne do podniesienia wartości majątku nakłady. Skończyły się jego kłopoty, pozbył się troski czuwania nad swem złotem i stanął w rzędzie wcale nie pospolitych possesjonatów. Mógłby się zwać szczęśliwym, gdyby delikatne jego sumienie nie trapiło go wątpliwością, azali znalezione po Łapcewiczu pieniądze , nie były zebrane przez skąpca nieprawdami .środkami? — Jeżeli mówił sobie,— skalane są grzechem, nie będę miał z nich pożytku, ale jakim że sposobem mógłbym się o tem przekonać ? — Postanowił zatem, by uspokoić sumienie, obrócić część swych dochodów na miłosierne uczynki.


  W ciągu tych kontraktow przybył do Mińska znajomy nam baron Lutyński z zebranemi z intrat pieniędzmi , licząc na panujący jeszcze w kraju niedostatek gotowizny, co mu do korzystnej spekulacji, otwierało pole. Kupiłby był chętnie wieś jaką, z dobrami swemi graniczącą lub blizko położoną , lecz się taka nie znalazła. W odległych zaś stronach nabywać, za nic nie chciał. Zostawało mu więc ulokowanie summy na dogodny procent z dostateczną ewikcją. Trafiło się atoli, iż między szlachtą było wielu takich, którym przeszłość tego dorobkowicza dobrze była wiadomą. Zaledwie się więc ukazał na sali, wnet ten i ów go poznał i ukazywał innym, jako wychrztę; co zaś gorsza, jako człeka wiadomego z niecnych sprawek; osobliwie podczas ostatnich wojennych w kraju rozruchów, kiedy to on na przemiany służył obu stronom i szczególnem szczęściem wykręcił się od szubienicy. Taka rekomendacja zły mu zrobiła wstęp do kontraktowego towarzystwa. Napróżno usiłował nadrabiać już rezonem, już kaptowaó umysły grzecznością i przymileniami ; nic to nie pomagało; a gdy jedni odwracali się odeń z pogardą; inni, lubo mniej otwarcie, dawali mu jednak do poznania; że tak pochodzenie jako i czyny jego w świeżej jeszcze u obywatelstwa tkwiły pamięci. Obecność Miłaszewicza nie mało się też przyczyniła do ostatecznej porażki nieszczęśliwego barona. Wprawdzie p. Rafał okazał, jak zwykle, wielkie przy spotkaniu się z nim umiarkowanie; słówkiem go nawet nie zaczepił, lecz za to Dybalewicz, w gorącej trochę wodzie kąpany, ledwie zoczył prześladowcę swojego przyjaciela , takim się zapalił gniewem; że mu wręcz i publicznie wyrzucił na oczy nie uczciwe zatrzymanie Miłiszewiczowi części należącej się mu pensji; poczem brat się po staropolsku, stwierdzić prawdę słów swoich wyzwaniem jegomości na rękę, jeśliby się odważył zadawać mu kłamstwo. Na takie dictum acerburn baron struchlał, pobladł, i wyjąknąwszy słów kilka nie zrozumiale, wyniósł się co tchu z sali, ścigany okrzykami pogardy i zgrozy, z ust całego niemal zgromadzenia.


  Spiesznym krokiem dopadł swojego mieszkania i rozkazał sługom pakować rzeczy, chcąc tej jeszcze nocy opuścić miasto. Chodził potem po izbie zgryziony i gniewny, widząc już dowodnie za kogo powszechnie był miany i raz pierwszy wyznać musiał przed sobą, że zabity w opinji publicznej człowiek, nędznym jest przy największych nawet bogactwach. Wyrzucał sobie nieuczciwy postępek z Miłaszewiczem, pojmując już teraz, że i chudego pachołka nie zawsze się udaje pokrzywdzić bezkarnie.Takiego jak ten Lutyński człowieka, głos sumienia nie pobudza do opamiętania się , do opuszczenia drogi, po której dotąd chodził, a wejścia na inną lepszą; głos ten owszem rozjątrza w nim tylko zepsute serce i zaślepia rozum. Skutkiem tego, baron bardziej jeszcze znienawidził Miłaszewicza; a ponieważ szkodzić mu nie miał sposobności, obrócił swą zemstę na przyjaciela jego Dybalewicza, który go takim okrył wstydem. Udał się zatem do Gubernatora i oskarżył swego przeciwnika o wykroczenie przeciwko prawu, wyzywaniem publicznie na pojedynek; wystawiając go przytem jako niechętnego Rządowi i niebezpiecznego burzyciela ustanowionego porządku.


  Gubernator , stary wojskowy, pełen honoru człowiek , z oburzeniem słuchał tej nie honorowej delacji a gdy Lutyński mówić przestał, rzekł doń pogardliwie.


  — Zaiste pojedynki zakazane są prawem; lecz wyzwanie, które z jakiego bądź powodu zostało bez skutku , nie ciągnie za sobą potrzeby interwencji ze strony władzy. Skarga więc waćpana jest bezzasadną, i wykazuje chęć tylko zemsty, do której , że mnie za narzędzie wybrać chciałeś, wcale mu za to nie jestem obowiązany. Różnimy się ze sobą mości panie widocznie w wyobrażeniach o honorze i słusznosci. Co się zaś tyczy delacji rodzaju politycznego, masz mi ją waćpan podać na pismie ze swemi notatami i podpisem: gołosłównych bowiem donosów, nie przyjmuję. Ostrzegam tylko, że w razie braku ze strony jego jako delatora, dowodów; ulegniesz karze, jaką wymierza prawo na fałszywych donosicieli. Żegnam pana. —


  I to powiedziawszy, odwrócił się i do swego poszedł gabinetu, zostawując barona na pół umarłego ze wstydu.


  Nic więc już nie zostawało nieszczęśliwemu, jedno co najprędzej uciekać z Mińska; lecz w chwili, gdy stosowne do tego wydawał sługom rozkazy , oznajmiono mu przyjście p. rejenta Kolendy.


  Był to, jak sobie czytelnicy przypomnieć zechcą , ów zręczny ajent i powiernik pana Oczki. Wszedł raźnie, ukłonił się z uszanowaniem i rzekł udając zadziwienie: — Coż to ja widzę ? Jw. pan na wyjezdzie!


  Najpokorniej przepraszam.....Ale jakażby tego przyczyna?


  — A po cożbym miał tu dłużej bawić mój rejencie — odpowiedział baron krzywiąc usta. — Tak głupich kontraktow w życiu mojem jeszcze nic widziałem. Kiermaszemby raczej nazwać należało ten stek hołoty i brewerji. Gdzieindziej w karczmie więcej spotkasz przyzwoitości, aniżeli tu na sali kontraktowej. Z pijanicami i gburami , zadawać się nie mam zwyczaju i ochoty.


  — Panie baronie Dobrodzieju, wybacz, jeżeli w prostocie mojego serca, śmiem powiedzieć, że tych wybryków naszej braci szlachty, na serjo brać nie warto. Dawnoż to jeszcze na sejmikach porywano się do szabel na senatorow i dygnitarzy? Alboż sam nie byłem świadkiem takiego wypadku na sejmiku w Uszaczu, kiedy to Wojewoda połocki z kościoła do zakrystji przed szablami kilku naszych zagorzalców co tchu uciekał? Lada słówko czasem poburza naszych demokratów; lecz skoro się wyszumią, zapominają wnet wszystkiego i stają się znowu łagodni jak baranki. Nie chciej więc, ze szkodą swych interesów przywiązywać tyle wagi do głupich słów jakiegoś tam szerepetki rozgrzanego trunkiem, a stąd szukającego kłótni; zostaw na boku zgraję prostaków, a wejdź w stosunki z klassą, do której sam należysz. Mamyż tu przecie i arystokratów, ludzi wielkiego świata i najwyższego poloru. Ot jak naprzykład starosta Marnowiecki, kasztelanic czernichowski: ten sądzę panu znajomym być musi?


  — Dotąd z widzenia tylko — odrzekł Lutyński, nabierając fantazji.


  — A to się trzeba bliżej z nim zapoznać. To pan z imienia i rzemienia, jak mówi przysłowie. U niego znajdziesz pan baron przyjęcie z należytą dystynkcją. Będziesz nawet pożądanym gościem; bo, inter nos loquendo, starosta acz nie unika popularności obyczajem swych przodków, woli przecie , jako arystokrata i wysoce cywilizowany, przestawać z równymi sobie. Sam się pan o tem przekonasz, jeżeli łaskawie przyjąć raczysz uniżoną mą radę.


  — Kasztelanic, mówią, ma długi i znaczne.


  — Ma je zapewne , bo też rzadki magnat od tego wolny. A gdzieżby inaczej szlachta lokowała swoje grosiwo? Ma więc Kasztelanic długi, nie przeczę. Na miljonowym majątku cięży parakroć sto tysięcy plus minus.


  — To jeszcze nie straszno.


  — I ja tak myslę jw. panie, a to tem bardziej, że jak mi powiadał jego jeneralny plenipotent, rotmistrz Oczko, człek rzadkiej sumienności; starosta dążąc szczerze do zepchnięcia z siebie ciężarow, zaprowadził w domu swym reformy wielce ekonomiczne, nader mądrze obmyślane i wiodące do zamierzonego celu. Bo też i pan i sługa, dwie to są głowy primae classis.


  — No ! to już posłucham waćpana , i przed odjazdem odwiedzę pana Kasztelanica.


  — I nazwiesz mię pan łgarzem, jeżeli go nie pokochasz, a dla miłości jego, nie zostaniesz do końca kontraktow.—


  To powiedziawszy p. Kolenda, ścisnął barona za kolano i wyszedł śmiejąc się w duchu z pyszałka dorobkowicza.


  — Ludzie — mówił do siebie — mają cię za gałgana, ale my cię nadto jeszcze, wystrychniemy na dudka. —


  Po odejściu gościa p. Lutyński, jakby nie ten, co był przed chwilą, stąpał już poważnie, zacierał ręce z zadowoleniem, odwołał rozkaz pakowania rzeczy, ubrał się wykwintnie i w godzinę potem, wyjechał w odwiedziny do pana Marnowieckiego.


  Kolenda nie skłamał. Przyjęcie u starosty przeszło nawet oczekiwanie barona. Z powagą umiloną tą doskonałą grzecznością i słodyczą, jakiemi ludzie wielkiego świata umieją, gdy chcą, podbijać sobie serca, spotkał podupadły magnat bogatego pseudo barona i do razu go oczarował. Zręcznie bardzo wprowadził w rozmowę rodzinę samej pani Lutyńskiej, przyznając się nawet, z intencją, do swego z nią pokrewieństwa; z czego wziął naturalnie pochóp do oświadczenia, że jako powinowaci, mogli i powinni byli być z sobą na poufałej stopie. Przedstawił mu potem swego syna; który wszakże zimno się tylko improwizowanemu krewniakowi odkłoniwszy, wyszedł z pokoju, unikając zabrania z nim bliższej znajomości, albowiem był się już dowiedział o tem, co tego pana spotkało, w kontraktowej sali. Strapiło to Lutyńskiego i zakłopotało starostę, lecz przytomnie jak człek światowy, niegrzeczność młodzieńca w żart obracając, rzekł:


  — Przepraszam cię baronie ha! za tego trzpiota. Oto nasza dzisiejsza młodzież! Unikają nas poważnych, a łączą się tylko z równymi sobie wiekiem i pustotą. Rajnold, ha! przejął te manjery od warszawskiej tężyzny, tak 'bowiem zwał król


  Stanisław, młodych towarzyszów synowca swego, księcia Józefa. Kilku z tej świetnej młodzieży bywało u nas , a mój syn acz był jeszcze naówczas chłopięciem, pochwycił od nich tę dezynwolturę, i dotychczas pozbyć się jej nie może. Przejdzie to jednak, ha! z latami, bo serce ma dobre, za to ręczę. A teraz, ha! jako powinowatego, proszę cię baronie bez ceremonji zjeść ze mną obiadek.—


  Lutyński z razu się wymawiał; w końcu naglony przez starostę, został. Tego dnia, prócz niego, nie było zaproszonych gości , domownicy tylko, Oczko i Kolenda, zasiedli u stołu na szarym końcu. Rajnold podług swego zwyczaju, obiadował z młodzieżą w mieście. Mógł tedy p. Marnowiecki bez skompromitowania się , okazywać baronowi grzeczności tem dlań pochlebniejsze, że się mu pierwszy raz w życiu zdarzyło być od magnata podobnie traktowanym. Po tym obiedzie można już było przewidywać, że p. Lutyński nie będzie miał serca odmówić staroście kredytu. To też Kolenda wychodząc z sali, rzekł pocichu do idącego obok Oczki.


  — Rotmistrzu, dozwól mi sobie powinszować. Uznaję cię za mistrza w trudnej sztuce prowadzenia interesów domus labentis, (domu upadającego). Jakżeś mądrze skorzystał z poszkapienia się tego łapigrosza w obec kontraktowej publiczności, ażeby go przez pozorną rehabilitację zobowiązać do wywdzięczenia się czemś lepszem, niżeli słowami. —


  A na to mu Oczko.


  — Że mi się to udało, winienem zręczności, jakąś ty przyjacielu, okazał w namówieniu tego człeka do zapoznania się z naszym pryncypałem, który trafnem połechtaniem próżności nowo upieczonego barona, wnet go dla siebie zniewolił i mocno ujął. Na ten raz starosta okazał się nie złym wcale dyplomatą. A tak widzisz , jak mały mój był w tej rzeczy udział.


  — Ba! i właśnie! Czyj pomysł i plan, temu w razie wygranej, największa przynależy część chwały.


  —Zaczekaj z pochwałą, — przerwał mu Oczko— aż pomyślnie skończymy cośmy dopiero jeszcze rozpoczęli. Finis coronat.


  — Jam tak pewny pomyślnego ewentu, jakbym już liczył Lutyńskiego czerwońce — od rzekł Kolenda i poszedł szperać, gdzieby jeszcze po jakiego dusigrosza kieszeni skutecznie uderzyć.


  Starosta, po wyjezdzie barona przechadzał się po pokoju, zażywając tabaczkę i nucąc francuzką rojalistowską aryjkę.


   


  

  Vive Henri quatre!
 Vive ce roi charmant! i t. d.


   


  Co było znakiem bardzo dobrego humoru. Po chwili usłyszał głos syna swego, który wracając ze swojego obiadu wchodził do domu śpiewając takoż, lecz polską śpiewkę z opery Krakowiacy i


  Górale


   


  

  Nie jedna mówi dziewczyna
 Żem ładny chłopiec i młody i t. d.


   


  — Oho! — rzekł do siebie starosta — panicz widać sobie podhulał, i zapewne ze szlachturami. Nic nie pomaga wychowanie, kiedy wpływ epoki działa w przeciwnym kierunku na umysł młodzieńczy. Rajnold nie utrzyma świetności naszego rodu, zmięsza się z prostą szlachtą, ożeni się z jaką nie posażną ciwunówną i da początek gałęzi szaraczkowej u wspaniałego pnia rodu Marnowieckich. A mógłby ze swem imieniem i urodą znaleźć bogatą partję; mam nawet już taką na podręczu. O gdybym mógł weń przelać mój rozum ha! wszystkoby jeszcze pójść mogło pomyślnie; ale zróbże co z takiemi wyrodkami, jak mój syn i córka? .... Albo to im w głowie splendor domu i odpowiedne potrzebom naszym małżeństwo? ... Jak dawniej wola rodziców była dla dzieci prawem, tak dzisiaj fantazjom dzieci, ulegać muszą rodzice. Ha! coż robić? Trzeba widzę dyplomatykować ze smarkaczem, jakby z potentatem jakim, by otrzymać odeń podejściem , czegobym nie zdołał rozkazem. —


  Usiadł, otarł pot z czoła , zadzwonił i kazał prosić do siebie pana starościca. " Po chwili wszedł Rajnold trochę , jak mówią, dzióbnięty, a starosta ukazawszy mu krzesło, tak zaczął:


  — Gdzieżeś to obiadował mon cher?


  — W traktjerni. Niezbyt smakowicie , lecz za to wesoło.


  — Uważam.... A z kimże, proszę cię, biesiadowałeś w tak pięknem miejscu?


  — Z przyjaciółmi, mon cher pere, z walnymi chłopcami, bez których, wyznam, nie wiedziałbym coby tu ze sobą począć.


  — Crest tres bien, ale chciałbym, ha! wiedzieć choćby nazwiska tych panów.


  — Dwóch tylko nazwę dla dowodu, że należą oba do arystokracji, Comte Rim, i Marquis Janowicz.


  — Co ty mi pleciesz? 0 takich grafach i margrabiach nigdy ANIA słyszałam, ha !


  — Po polsku zowią się oni: Kontrym i Markijanowicz.


  — Tegom się spodziewał. Śliczna ha! arystokracja ! Vous vous encanaillez un peu mon fils.


  — Da tout, du lout mon pere. Szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie, mówiono dawniej, a dziś mówimy: — wszyscyśmy sobie równi, a nierówność dopuszczamy tylko w moralnej wartości ludzi.


  — Langage revolutionnaire, ha! dodajże przynajmniej do tego, nierówność mienia. Wyższość rodu wyganiacie z towarzystwa, ale bogactwu nie zdołają wasi filozofowie odjąć pierwszeństwa. Ktośkolwiek jest, jeżeliś ubogi, pogardzonym będziesz od tłumu samychźe demokratów, z którymi dziś, ha! nie uważnie chcesz fraternizować. Słuchajże mię Rajnoldzie i mysl serjo , jeżeli już nie o zaszczytach twojego rodu, to koniecznie o stanowisku twem w społeczeństwie, pod względem fortuny. Na bogatą po rodzicach sukcessję liczyć nie radzę. Robię co mogę, żeby sprostać interesom i potrzebom domu,ale własną mą osobą wszystkiemu nie podołam. Obiecanki pana Szczęsnego ha! spełzły na niczem. Starostwo za rok od padnie, intrat ubędzie, a kredytorowie staną się natarczywszymi.


  — Nie widzę — wrzucił niedbale Rajnold — jakąbym ja mógł przynieść domowi naszemu pomoc.


  — Ożenić się, ha! bogato, spłacić długi i ocalić dobra.


  — A czemużby nie , mon cher pere, ale gdzież ta bogata, coby mię wziąć chciała, albo też którąbym ja wziąć zechciał?


  — Dość będzie, zda mi się, znaleźć pierwszą. Twój gust, to rzecz podrzędna; chybabyś nie miał rozumu.


  — Jednakowoż....


  —Bądź mówię, ha! rozumny i słuchaj. Znalazłem dla ciebie przyzwoitą partję.


  — Tylko żeby nie stara, nie szpetna, i nie głupia,


  — Gdybyś nie był moim synem, je t'enverrais a lous les diables! No, nie stara, nie głupia,a z półmiljona z półmiljona posagu.


  — Domyślam się że koczkodan.


  — Sois donc raisonnable, choćby raz w życiu!


  — Domyslam się, domyślam. Ospowata i garbata, en un mat: panna Idalja Roszewska, córka explenipotenta xięcia.


  — Ona sama. Nie krzyw się, a wiedz o temi, iż żona nie to wcale co kochanka. Sprobuj ożenić się z piękną, a po roku staniesz się na jej wdzięki obojętny; będziesz-li żonę kochał, to namiętność twoja uczyni cię zazdrosnym lub słabym; ją zaś despotyczną. Ze szpetną, nic ci takiego nie grozi. Un peu de degout vuila tout. Z jej strony tout le risque, z twojej, żadnego. Adorować cię będzie wbrew twej oziębłości , zrobi cię panem swej fortuny, i będzie szczęśliwą; choćbyś za miłość płacił jej tylko przyjaźnią i delikatnością w obejściu. Ty nie znasz jeszcze kobiet, wierzajże memu doświadczeniu. Ź resztą masz czas do namysłu, do oswojenia się z widokiem tej panny, skądinąd pełnej dobrych przymiotów.


  — Jestże bo nad czem pomyslić ! Ospowata i garbata ! Je n'ose, ma foi, rien vous promettre.


  — Eh bien, zostawmy to jeszcze czasowi, a teraz muszę cię prosić, żebyś dla barona Lutyńskiego chciał być trochę grzeczniejszym. Ważny, ha! mam powód żądać tego od ciebie.


  — Chyba więc nie wiesz, mój ojcze, jaki to człowiek ?


  I nic wiedzieć nie chcę, coby go krzywdziło.


  Żona jego zacnie urodzona i trochę nam po swej matce powinowata. Winniśmy więc dlań pewne względy-


  — Ależ go tu mają za wierutnego gałgana. Człek ten skompromitować cię może mon pere.


  — Zostaw to mojemu taktowi, a sam nie rób mu niegrzeczności, je t'en prie.


  — Chcąc być posłusznym, nie mam innego sposobu, jak unikać spotkania się z tym jegomością.


  — Choćby i tak wreszcie, byleby on nie spostrzegł, że to czynisz z pogardy lub wstrętu. Ach, bo ty nie masz wyobrażenia o trudnej sztuce prowadzenia interesów wielkiego domu.! Au revoir mon cher. —


  Rajnold nie zwlekał opuścić ojca a idąc mówił do siebie.


  — Śliczna perspektywa ! Ożenić się z koczkodanem , albo być hołyszem ? Jeszczem wprawdzie młody, mam dość czasu, ale bez pieniędzy pokazać się na świecie, nie podobna! Ze wszystkiego zaś widać, że nasza fortuna wisi już na włosku... Pół miljona !.... c'est ma foi tentant!... ależ być mężem ospowatego garbuska i zięciem explenipotenta, to inny rodzaj nieszczęścia.. Mam ... więc do wybrania z dwojga złego mniejsze... To wymaga rozmyslenia w samotności, a dziś usposobiony jestem tylko do wesołej zabawy. Repetycja ulubionej opery musiała się już zacząć, ruszam więc do teatru poumizgać się za kulisami do primadonny i uderzyć w szklenice z Każyńskim. Czemuż ta śpiewaczka nie ma pół miljona, ożeniłbym się z nią do razu! —


  I poszedł do teatru nucąc melodję śpiewki:


   


  

  Rzadko to bywa na świecie
 By się małżeństwo kochało....


   


  Taką była, jest i będzie filozofja młodzieńca, wychowanego powierzchownie w miękkości i zbytku, który sobie nie wyobraża, żeby człek mógł się obywać bez tych wygódek i zabaw, jakich dostarczali tylko bogactwo. Żądza pieniędzy powstaje w nim nie z łakomstwa, lecz z koniecznej, podług jego wyobrażeń, potrzeby prowadzenia sposobu życia odpowiednego urodzeniu i wychowaniu swemu. Sami rodzice ukazują mu cel życia w dostatkach i blasku, sami mu nastręczają sposobność pojęcia bogatej żony, bez względu na skłonność serca, na wstręt nawet od osoby nie pociągającej ku sobie żadnym innym powabem,prócz posagu. Krewni, przyjaciele, winszują mu tak pięknej partji, a ktoby się chciał z przeciwnem odezwać zdaniem i wystawiać młodzieńcowi całą niecność podobnej spekulacji, nazwanoby go idealistą i nie proszonym kaznodzieją. W takim stanie rzeczy na świecie, rzadkiby z nas mógł bez grzechu rzucić kamień na biednego Rajnolda.


  Wieczorem dano. w teatrze operę: Krakowiacy


   


  z Górale. Sala była pełniutka. Starosta Marnowiecki rozpierał się w jednej z loż, obok zaś niego siedział także jakiś j. w. dygnitarz. Aplaudowano często i z całego serca. Ale najgrzmotliwsze oklaski wywołała kawatina Studenta:


   


  Swiat srogi świat przewrotny,


  Wszystko na opak idzie:


  Kto nie wart, pan stokrotny ,


  A człek poczciwy w biedzie.


   


  — Fora ! fora! — krzyczała szlachta, a gdy aktor powtarzał śpiewkę, wielu z widzów obracało oczy na lożę pana Marnowieckiego , jakby ukazując w nim żyjący obraz owego stokrotnego. Jakby na dobitkę jeszcze w tejże samej chwili baron Lutyński prawem widać powinowactwa ze starostą, wszedł bez ceremonii do jego loży. Dopieroż to na parterze zawrzało jak w kotle: kilkadziesiąt par oczu zwróciło się na nich obu, a stąd i z owąd wyrywały się głośne dość przycinki. Starosta udawał, że tego nie spostrzega i obrócony do dygnitarza wychwalał melodję śpiewki; lecz ten kręcił się niespokojnie , dając mu do poznania, że nowo przybyły quidam wcale był nie potrzebny. Położenie starosty było nie do zazdrości. Potrzeba utrzymania popularności z jednej strony, potrzeba szukania u Lutyńskiego kredytu z drugiej; wprawiły go w nadzwyczajny kłopot. Lecz od czegoż przytomność umysłu, właściwa ludziom wielkiego świata? P. Marnowiecki potrafił więc sobie poradzić.
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  I ruszył szybko, a mijając Lutyńskiego szepnął mu nieznacznie:


  — Nie żenuj się baronie, usiądź. —


  Zostali tedy w loży starościńskiej, dygnitarz złorzeczący w duchu staroście za zostawienie go z jakimś nieznajomym, którego z parteru palcami wytykano, i nieszczęsliwy baron, nie wiedzący, czy zostać pod kartaczami docinków, czy też uciec z placu ze wstydem. Wybrał atoli ostatnie i w ślad za starostą opuścił lożę, a dygnitarz wolniej oddychać zaczął. Lecz oto nowa arja studenta wywołała oklaski i zastosowania mianowicie przy tych słowach.


   


  Nie ci nam świadczą, którzy są bogaci,


  Nie ci, co przymus lub interes mają;


  Bo pierwsi dają co zdarli z swych braci,


  Drudzy do łaski wzgardę przyłączają.


   


  Podobne manifestacje nie są zawsze wyrazem opinji publicznej, powstają czasem z osobistej niechęci, z uprzedzenia, słowem: z niesłusznych pobudek. Kilku się odezwie z intencją, a kilkunastu, kilkudziesiąt łączy swój okrzyk na cudzą wiarę, znajdując przytem w skandalu zabawę. Coś takiego i tu być musiało, wielka bowiem część parteru szemrała głośno przeciw tym nieprzyzwoitościom. W onej epoce teatralna publiczność na prowincji zwłaszcza,używała większych niżeli dzisiaj swobod,a stąd dopuszczała się niekiedy rozmaitych małych excessów. Duch sejmikowy towarzyszył szlachcie, nawet w publicznych zabawach.


  Starosta tym czasem zabawiwszy chwilę w loży księżnej, wrócił do swojej, skoro spostrzegł, że już w niej nie było nie fortunnego barona- Znalazł przyjaciela swego, dygnitarza,w złym bardzo humorze , a lubo wiedział dobrze o przyczynie , udał niewiadomosć i jakby nie był widział scen tych parterowych, rozmawiał swobodnie z zaperzonym towarzyszem, wychylał się nawet z loży, by rzucić jakie słówko do znajomych na parter, lornetował aktorki, i pozostał do końca sztuki w postawie człowieka najzupełniej zadowolonego.


  Wróciwszy atoli do siebie, czuł pewny niesmak i tak się do konfidenta swego odezwał:


  — Co też myslisz, ha! o dzisiejszym spektaklu, ma się rozumieć o scenach na pasterze? —


  A na to mu Oczko?


  — Myslę że jw. pan nie wziąłeś tych przytyków do siebie.


  — A byłbym, ha! głupi wydać się z tem przed tłumem. Zgrałem więc rolę jak wypadało w tym razie, ale i to pewna, że mię brutalskie te alluzje srodze obraziły.


  — Nie warto jw. panie, dobrze mówię, nie warto się gniewać za coś takiego, co jest rzeczą powszedną i nie ciągnącą za sobą żadnej konsekwencji. Gdzie ogień, tam dym, a gdzie szlachta w gromadzie, tam krzyki i brewerje. Ktoź wreszcie temu winien, że aa teatrze komedjanci pozwalają sobie dogryzać bogatym i możnym, jak to na całym świecie czynić zwykli hołysze. Otoż takie rzeczy, debrze mówię, podobają się, chudopacholskiej szlachcie, a niechno się tylko jeden wyrwie z przytykiem, to jakby iskrę przyłożył do prochu. Ale coż po tym wybuchu? Trochę dymu; nic więcej, a w godzinę poźniej zapomńą i znowu kłaniać się będą magnatom. Przekonasz się o tem jw. pan osobiście. Myslę nawet, że dzisiejszej wrzawy główną przyczyną było ukazanie się pana Lutyńskiego w loży pańskiej.


  — I mnie się, ha ! tak zdaje. Djabli mu nadali wleźć nie proszonemu do mej loży. Uważałeś, jakem się z ręcznie od niego wykręcił, ha?


  — Admirowałem jak się zowie, doskonałość pańskiego znalezienia się w tym razie. Wszystko się też skrupiło na nie fortunnym baronie...


  —Zda mi się, ha! że i pan dygnitarz coś tam oberwał; bo się dąsał i perzył jak kogut, cha, cha!


  —Każdy pan,jak się zowie nie jest u szlachty persona grata. Nie wadziłoby mu być przystępniejszjm. A źle też sobie poradził, kiedy się dąsał.


  — Naturalnie, ale gdzież mu być ha! dyplomatą. No! dość już o tem, powiedz mi raczej jak stoją nasze interesa ?


  — Jeżeli, jak się spodziewam, Lutyński kredytu nie odmówi, będziemy mogli spłacić tych, co już wyniesli pozwy, a tak raz jeszcze wyjdziemy bez szwanku.... ale co będzie na przyszłych kontraktach ?


  — Ha , znajdzie się może znowu jaki sposob. Ja widzisz, ufam mojej gwiazdzie. —


  Oczko westchnął i pożegnał starostę a odchodząc mruknął przed siebie.


  — Biedny człowiek ! jemu się marzy że się urodził pod szczęśliwą gwiazdą , a mnie, dobrze mówię, ta gwiazda wygląda jak już już spadający meteor. —


  Myśl ta trapiła wiernego sługę, lecz on należał do rzędu tych ludzi, którzy się nie dają zrażać żadną przeciwnością i walczą tera uporczywiej, im cięższe na ich głowy spadają ciosy. Żal prawdziwie, że człek ten do rozwijania moralnych swych zasobów chlubniejszego nie obrał zawodu. Zamiast coby mógł zostać pożytecznym krajowi, poświęcił zdolności i los swój cały wierutnemu marnotrawcy, posłuszny jedynie przywiązaniu, które do osoby jego czuł od najpierwszej młodości.


  I tym więc razem podwoił usiłowań, aby zakląć grożącą staroście kontraktową burzę , a korzystając umiejętnie z każdej na pozor błahej okoliczności, utrzymał znowu zachwiany kredyt Obu rzeniu szlachty przeciw Lutyńskiemu posłużyło, jak widzieliśmy, do skaptowania tego łapigrosza i zobowiązania go do wdzięczności za okazaną mu ze strony starosty uprzejmość. Kiedy więc wnet potem udano się do niego o pożyczenie trzech tysięcy dukatów, nie mógł skompromitowany baron, z uwagi na swe położenie, wykręcić się od tej przysługi.


  Gdy tak Oczko zręcznemi manewrami forkunę swego mecenasa podzwigał, Miłaszewicz pomyślnie interesa swoje, ukończywszy wybrał się z wiernym towarzyszem na powrót do Wilna
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